
19-go października 1930 r. Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena numeru 10 groszy.

P ism o  tysoffliloue ilustrowane 
dla  m i a s t ,  m ia s t e c z e k  I wsi.W————— .1——— — —— ——

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  cz y n n a : codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187
CENA OGŁOSZEŃ:

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł.. 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20% taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/a) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
________odpowiednich rabatów. _____________________

GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok X

Nr. 42.

Nasza lista Nr. 4.
Listy państwowe zostały już złożone. Wiemy 

więc, jakie numerki będą miały poszczególne listy. 
W przyszłości omówimy szczegółowo, co każda 
lista, każdy numer oznacza.

Dziś pragniemy stwierdzić jedynie że nasza 
„Lista Narodowa" będzie miała

Nr. 4.
Co to znaczy „Lista Narodowa"?
Jest to lista, która zawiera nazwiska kandyda­

tów na posłów nie z jednej tylko warstwy, lecz ze 
wszystkich stanów Narodu Polskiego.

Widzimy na niej uczonych profesorów przemy­
słowców, kupców, rzemieślników, robotników i pros­
tych rolników wiejskich.

Przyszli posłowie z Listy Narodowej, nie będą 
bronili jednej jakiejś warstwy, jednego jakiegoś 
interesu. W pracy sejmowej przyświecać im bę­
dzie dobro całego Narodu i całego Państwa 
interes.

Nie pędzimy się za mandatami i nie zawieramy 
złych sojuszów.

Wolimy raczej mieć mniej posłów, ale za to 
ludzi bez skazy i zdolnych do twórczej pracy.

To też w całej Polsce idziemy sami, sami sta­
jemy do walki w poczuciu odpowiedzialności za 
przyszłość Narodu Polskiego,

Jedynie na Kresach, dla zachowania głosów 
polskich, zawarliśmy porozumienie z Chrześcijańską 
Demokracją w ten sposób, iż nie wystawiamy tam 
swojej listy, gdzie będzie lista Chrześcijańskiej 
Demokracji.

To też w okręgu Lidzkim nie będzie listy Nr. 4 
i Polacy-Katolicy głosować będą na listę Nr. 19. 
Dotyczy to powiatów Lidzkiego, Szczuczyńskiego, 
Wołożyńskiego, Oszmiańskiego, Mołodeczańskiego 
i Wilejskiego.

Natomiast w Okręgu Wileńskim (Wilno mia­
sto i powiat Wileńsko-Trocki) oraz w Okręgu 
Swięciańskim (powiaty Swięciański, Postawski, 
Brasławski i Dziśnieński) wszyscy Polacy gło­
sować muszą tylko na jedyną „Listę Naro­
dową".

Nr. 4.
Niebawem, bo już w następnym numerze „Gło­

su", podamy nazwiska kandydatów w poszczegól­
nych okręgach.

Ale już teraz oświadzyć możemy, ż# nie 
znajdzie się na naszej liście ani jednego człowieka, 
który nie wykazałby swego patrjotyzmu i goto­
wości do pracy w imię najszczytniejszych haseł 
narodowych. Zresztą nie o samych ludzi chodzi, 
lecz o program, z jakim wejdą oni do Sejmu.

Kto tego programu jeszcze nie poznał, niech 
uważnie przeczyta uchwały Rady Naczelnej Stron- 
nictwą Narodowego, które podaliśmy w numerze 
poprzednim.

O program ten właśnie będą walczyli kandy­
daci „Listy Narodowej"

Nr. 4.
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P R Z E D  W Y B O R A M I .
Kto kandyduje z państwowej listy Nr. 4. Na czele 

lis ty  państw ow ej Nr. 4 stoi były M arszałek Sejm u i Se­
na tu  W ojciech Trąm pczyński. Na drugim  m iejscu do­
tychczasow y prezes k lubu  sejm owego S tronnictw a N a­
rodow ego prof. Roman R ybarski, na trzecim  aresztow a­
ny i osadzony w Brześciu b. poseł A leksander Dębski 
na czw artym  b. w ice-m arszałek Sejm u i poseł z W ilna 
A leksander Zw ierzyński. Dalsze m iejsca na Liście Naro­
dowej są obsadzone przez szereg 
w ybitnych polityków i uczonych.

Na liście senackiej Nr. 4, na 
pierw szym  m iejscu w ystaw iono 
profesora S tan isław a G łąbińskiego, 
znakom itego uczonego i zasłużo­
nego działacza narodow ego z M a­
łopolski W schodniej.

P. Piłsudski też chce zostać 
posłem. Na pierwszym miejscu 
listy państwowej bebechowców 
Nr. 1 stoi sam p. Józef Piłsudski, 
który choć wymyśla Sejmowi wi­
dać zapragnął trafić do Sejmu 
lub Senatu.

Zamiar może i dobry, ale 
czy zgadza się z tem, co p. Pił- 
suudski dotychczas gadał i robił, 
niech osądzą sami czytelnicy.

Rozbijanie Centrolewu. Jak 
wiadomo, lewicowe partje, a mia­
nowicie P. P. S., wyzwolenie,
Stronnictwo Chłopskie i Piast, 
połączyły się w jeden blok wy­
borczy, nazwany powszechnie 
Centrolewem. Centrolew ten wy­
stawił jedną wspólną listę, która 
mogłaby mieć duże powodzenie 
i wiele napsuć bebechowcom-je- 
dynkarzom.

Burza nad Paryżem. Wyjątkowo piękny obraz 
błyskawicy.

To też jedynarze postanow ili rozbijać w m iarę sił 
i możności poszczególne partje  w chodzące w skład Cen­
trolew u.

Już im się to w części udało przez aresztow anie 
n iek tórych  przywódców, jak  W itosa, K iernika i innych.

Teraz wywołali oni rozłam  w Stronnictw ie Chłop- 
skiem .

Wogóle Stronnictw o Chłopskie miało w swych sze 
regach  praw ie wyłącznie roz­
m aitych łobuzów i łotrzyków , 
z których nie jednem u groziło 
więzienie.

To też w łaśnie tych na jgo r­
szych udało się  bebechowcom  za 
pomocą pogróżek (aresztow ania) 
lub obietn ic rozm aitych dobro­
dziejstw  pozyskać dla siebie 
i stw orzyć nowe Stronnictw o 
Chłopskie, k tóre chce jakoby 
walczyć o „program " p. P iłsu d ­
skiego.

U nas przedew szystkiem  prze­
szli na stronę piłsudczyków  je- 
dynkarzy Szapiel i Adamowicz, 
a zapewno to samo uczyni D u­
brow nik z Lidy. W prawdzie bę­
dą m ieli oni swoja osobną listę, 
ale w  gruncie  rzeczy lista  ta  p ra­
cować będzie na jedynkę.

Bojówki sanacyjne już działają. 
Z rozm aitych części k ra ju  donoszą 
o napadach bojówek sanacyjnych 
na zebrania innych ugrupow ań. 
Głównie odznaczają się napadam i 
strzelcy . Podczas pobytu na Po­
m orzu y ice-m in istra  ośw iaty ks. 
2ongołłow icza, strzelcy ciężko 
poranili pew nego młodzieńca.

Ewangelja święta
na dziewiętnastą niedzielę po Świątkach.
zapisana u św. Mateusza w rozdz. 22, w. 1 — 14.

W on czas: Odezwał się Jezus do przedniejszych 
kapłanów i faryzeuszów w przypow ieściach i m ówił: 
Z królestw em  niebieskiem  je s t  podobnie ja k  z pewnym 
królem , który  synowi swem u spraw ił w esele. I w ysłał 
swe sługi, by wezwali zaproszonych na gody, ale oni 
przyjść nie chcieli. Posłał ponownie inne sługi, mó­
wiąc: Pow iedzcie zaproszonym: Oto ucztę m oją przygo­
tow ałem , woły me i co było tuczne zabito i w szystko 
gotowe; pójdźcie na gody. Ale oni, lekcew ażąc to, 
odeszli: jed en  do włości swojej, a d rugi do swego ku- 
piectw a, reszta  zaś pojmała sługi jego , zelżyła i pozabi­
ja ła .  A dow iedziaw szy się król, rozgniew ał się, w ysłał 
swe w ojska, w ytracił owych mężobójców, a m iasto ich 

podpalił. W tedy rzecze do sług  swoich: W esele w praw ­
dzie gotow e, ale zaproszeni nie byli godni. — W ynijdź- 
cie więc na rozstaje dróg i wzywajcie na gody, kogo 
ty lko spotkacie. — I wyszli słudzy jego  na drogi, zg ro ­
m adzili w szystkich, których napotkali, złych i dobrych, 
tak  iż sala godowa zapełniła się biesiadnikam i. A gdy 
król wszedł, by zobaczyć biesiadników , u jrza ł tam  czło­
w ieka, uieodzianego w szatę godową. Rzekł więc do 
niego: Przyjacielu, jakże  tu  w szedłeś, nie m ając szaty 
godowej? A on zam ilkł. W tedy król pow iedział służbie: 
Zwiążcie mu nogi i ręce i wyrzućcie go precz do ciem ­
ności! Tam  będzie płacz i zgrzytanie zębów. Albowiem 
w ielu je s t  wezwanych, ale mało wybranych.

N a u k a .
Ł a s k a  u ś w i ę c a j ą c a .

Szata godowa, nieodzowny strój wszystkich, co goszczą 
w przybytkach niebieskich, to łaska uświęcająca.

Jak dusza ożywia ciało, tak łaska uświęcająca prze­
pełnia duszę życiem nowem, nadprzyrodzonem, boskiem.

„Jam przyszedł, żeby życie mieli i obficiej mieli.", 
powiedział Zbawiciel.

Łaska uśw ięcająca tajem nicą je s t, k tórej w artość 
i działanie we wieczności nam się objawi.

Lecz wpływ jej odczuwamy już tutaj ka ziemi.
Przypom nij sobie bracie, kiedy to w duszy twej 

grała swoboda i radość życia, z której rodziły się czy­
ny szlachetne, ofiarne, kiedyś to lepszym  był dla ludzi, 
a bliżej się czuł Boskiego serca, czy wtedy, gdyś św ia­
dom sobie był łaski uśw ięcającej, czy też wtedy, kiedy 
grzech śm iertelny ciężarem  ci się k ładł na duszę?

Pew ien pielgrzym  przeczytał z niemałem zdziwie­
niem  napis, umieszczony na w spaniałym  grobowcu:^ „Tu 
leży N. N. U m arł w 90 roku życia; żył tylko 3 lata".

Gdy zadum any sta ł nad pomnikiem,^ zbliżył się do 
niego g rabarz  i w yjaśnił zagadkę: „Ow człowiek żył
w grzechach lat 87, ale nawrócił się jeszcze wczas 
i osta tn ie  3 la ta  spędził po Bożemu. Przed śm iercią 
sam ten  napis ułożył. .

Nie bogactwo, nie nauka, ani znaczenie u ludzi, 
lecz łaska uświęcająca nadaje prawdziwą w arto ść  życiu 
chrześcijanina.

Nią obdarzony może i najuboższy prostaczek po­
wiedzieć z świętą dumą za św. Pawłem: „Żyję już me 
ja, ale żyje we mnie Chrystus". Amen.
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w całej L itw ie, gdzie już  m ają dość w ysługiw ania się 
Niemcom. P rezyden t Sm etona również w yraził swe nie­
zadow olenie z polityki Zauniusa tak , że ten  m usiał 
ustąpić ze stanow iska m in istra  spraw  zagranicznych.

Na jego  m iejsce m ianowany został S idikauskas.
Czyżby isto tn ie  Litw inom  oczy poczęły s ię  otwierać?! 
Rewolucja w Brazylji w ybuchła w ubiegłym  tygod-

Z P O L IT Y K I .
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Aresztowanie redaktora Kanarowskiego. Przed paru

dniami został aresztow any i wywieziony w „nieznanym  .   ^ ____
kierunku" samochodem redaktor „Słowa Pom orskiego" niu. W ojska powstańcze zajm ują coraz szersze połacie 
gazety narodow ej w Toruniu p. K anarow ski. kraju. W północnej części Brazylji utw orzono już  rząd

.Z nając dobrze red. K anarow skiego pewni jesteśm y, rewolucyjny. W całej Południow ej Ameryce z powodu
że jego  aresztow anie je s t  n iesłuszne i po w yborach zo- wypadków w B razylji panuje w ielki niepokój i podniecenie,
stan ie  on zwolniony, jak  w ielu innych odsiadujących Straszna katastrofa Sterowca angielskiego R. 101.
dziś w ięzienie w Brześciu nad Bugiem. W nocy z 4 na 5 b. m. o godz. 2.30 w północnej

Los żony aresztowanego b. posła Dubois. Żona wy- Francji, w ydarzyła się straszna, nienotow ana w h isto rji
wiezionego do Brześcia nad Bugiem p. Dubois była lotnictw a katastrofa.
w ostatnim  okresie ciąży w czasie aresztow ania jej mę- S terow iec angielsk i R. 101 spłonął w pow ietrzu,
ża. W skutek silnych wzruszeń i przejść 
stan  jej się pogorszył tak  dalece, że dziec­
ko przyszło na św iat nieżywe, a życiu jej 
zagraża niebezpieczeństw o. Na prośbę obro­
ny, aresztow anego p. Dubois przywieziono 
z Brześcia do W arszawy, do klin ik i, gdzie 
leży chora jego  żona. P. Duboi« był pod 
silną  eskortą, a dom, w którym mieści się 
k linika, otoczony został żandarm erją woj­
skową. JPodczas całej rozmowy z rodziną, 
a następnie z żoną obecny był p rokura to r 
Chruścicki. Pozwolono mu mówić jedyn ie
0 spraw ach rodzinnych. Po w idzeniu się z żo­
ną, odwieziono go do aresztu  śledczego 
skąd następnie  przew ieziono do Brześcia.
Poseł Dubois je s t  bardzo wymizerowany
1 ma ogoloną głowę.

Ustąpienie prezesa Najwyższej Izby Kon 
tro li. Prezes Najwyższej Izby Kontroli P a ń ­
stwowej dr. S tan isław  W róblew ski podał się 
do dym isji i 15-b.m. ma opuścić zajm owane 
stanow isiro i powrócić do Krakowa.

Jako następcę jeg o  w ym ieniają gen.K rze-

Wojownik z plemienia 
Afrydów, które pow­
stało przeciwko Anglji.

m ińskiego (M eierszlajna). W edle pogłosek, powodem w Anglji ogrom ne przygnębienie. Na budynkach "wisiały 
ustąp ien ia  dr. W róblew skiego je s t  niezadowolenie w ła- żałobne chorągw ie.

W płom ieniach znalazło śm ierć 47 lu ­
dzi, a wśród nich angielsk i m in ister lo t­
n ictw a Thoomson. Ocalało z pośród pasa­
żerów i załogi ty lko 7 ludzi, k tórych 
w szystkich przew ieziono poparzonych do 
szpitala.

W chwili ka tas tro fy  wszyscy pasaże­
rowie pogrążeni byli we śnie z w yjątkiem  
pilota, który ocalał. W edle zeznań tego  os­
ta tn iego  m otory sterow ca funkcjonow ały 
norm alnie, lecz deszcz i silny w ia tr, parły  
sterow iec ku ziemi, a w pewnym m om en­
cie w iatr, k tóry  zerw ał się z szaloną siłą 
zepchnął balon zupełnie na ziemię, nastą ­
p iła  wówczas eksplozja.

Z pod gruzów  sterow ca wydobyto 
zwęglone zwłoki 25-ciu osób, których nie- 
sposób rozpoznać.

Sterow iec leciał z Londynu do Indyj. 
Była to podróż, k tóra m iała otworzyć re­
gu larną  kom unikację lo tn iczą między A nglją 
i Indjam i przy pomocy sterowców.

N ieoczekiw ana katastro fa  wywołała

dzy, wywołane ostatn iem  spraw ozdaniem  Najwyższej 
Izby Lontroli.

Zagranicą.
Ważna zmiana w rządzie litewskim. We środę 8 paź­

dziernika powrócił z posiedzenia Ligi Narodów litew ski 
m inister spraw  zagranicznych Zaunius, który zdał spra­
wę ze swoich rokowań z m inistrem  niem ieckim  Curtiu- 
sem (czytaj Kurcjus) Zaunius poczynił w ielkie ustępstw a 
na rzecz Niemiec, co wywołało w ielkie niezadow olenie

W szystkie państw a złożyły na ręce urzędu  an­
gielskiego wyrazy ubolew ania.

Krwawy terro r bolszewicki. GPU. rozstrzelało dwóch 
księży katolickich za posiadanie srebra. GPU. rozstrzela­
ło w M ińsku dwóch księży katolickich za to, że posia­
dali oni m onety srebrne, a wśród nich również niero- 
syjskie.

Zamordowani księża otrzym ali te  pieniądze od swych 
w iernych na cele kościelne.

BR. WOJTKIEWICZ. 4)

D yktator z Janiszek.
Oto w pobliżu urzędu gm innego zam ieszkuje n ie ja ­

ka Kaczanowska, staruszka, znana z tego, iż w szystko 
i o wszyskich w gm inie wie i lubi o tem  bajać. S ta ­
ruszkę tą  jed en  z byłych pisarzy przezw ał w swoim 
czasie „S tatystyką". A że nieboszczyk jej mąż brał 
udział w pow staniu, a potem przez dłuższy czas uk ry ­
wał się w lasach, w ięc tem bardziej należy przypuszczać, 
że w ładze poszukują i p ragną m ieć wdowę po „m iatież- 
n iku" — powstańcu.

Zwymyślany przez starszynę pom ocnik p isarza bał 
się ponownie zabierać głos w tej spraw ie, zaś większość 
obecnych w gm inie zgodziła się z wywodami stróża. 
Sprongisow i rów nież trafiło  to do przekonania. Pew ny 
nowych pochwał i odznaczeń kazał z w ielkiej radości 
przynieść butelkę wódki, by wypić za tak  pom yślne 
roztrzygnięcie spraw y. Na jednej się nie skończyło, gdyż 
inni pragnęli naśladow ać zw ierznika, to też poczęstu­
nek p rzeciągnął się czas dłuższy.

Był już późny wieczór, w  m iasteczku zapanow ała 
cisza, wszystko poszło na spoczynek i naw et żaby, k tóre- 
cały wieczór napełniały  hałasem  pow ietrze, um ilkły 
i posnęły w staw ie.

Jednakże starszyna Sprongis zasnąć nie mógł. K ilka­
krotnie chodził on do chałupy, gdzie m ieszkała Kacza­
nowska, by się upewnić, że potrzebna władzom „sta ty ­
styka"  nie uciek ła  i n ie schroniła się, ja k  jej n iebosz­
czyk mąż, w szuw arach nad jeziorem .

N iektórzy z pośród sołtysów  starali się odwieść 
od zam iaru aresztow ania i w yw iezienie do W ilna s ta ­
ruszki Kaczanowskiej, jako ciężko chorej, o czem moż­
na byłoby złożyć odpowiedni raport, ale Sprongis był 
n ieubłagany i chciał ściśle wykonać rozkaz w ładzy 
zw ierzchniej.

O północy zajechała przed dom Kaczanow skiej fura, 
na k tórej ułożono biedną staruszkę, a starszyna po 
podpisaniu najpiln iejszych papierów w gm inie i w y­
daniu ostatn ich  poleceń, usadow ił się obok furm ana 
Ju rk a  i żegnany przez podw ładnych ruszył w daleką 
podróż.

T urkot kół przerw ał nocną ciszę, ale niebawem  za-
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R Z E C Z 9  C IE K A W E .
Order papieski d'a zasłużonego rzemieślnika. W tych 

dniach starszy  cechu m urarzy w Żyrardow ie p. Andrzej 
Chodak został odznaczony przez Jego  Św iątobliw ość 
Ojca Św iętego P iusa XI złotym krzyżem sam arytańskim . 
W ysokie to odznaczenie otrzym ał pan Chodak w dowód 
uznania zasług, położonych przy budowie 53 kościołów 
katolickich, które wzniesiono w ciągu 41 lat pod jego 
św iatłem  kierow nictw em .

Dekoracja jub ilata  odbyła się po uroczystej sumie, cele­
brow anej przez ks. dziekana Kossakow skiego i po okolicz- 
nościowem  kazaniu  ks. in fu ła ta  P. Sznarbachowskiego. 
Na uroczystość dekoracji przybyli ks. kanonik  D. Bączkow ­
ski, szam belan dw oru papieskiego, całe m iejscowe du ­
chow ieństw o i przedstaw iciele cechów rzem ieślniczych.

Porzuciło pracę 30 tysięcy górników. W  kopalniach 
sow ieckich w Zagłębiu Donieckiem  bardzo się zm iejsza 
ilość wydobyw anego w ęgla. W  ciągu ostatnich m iesię­
cy wydobycie w ęgla zm niejszyło się o 2 milony tonn. 
Kopalnie w ęgla na Syberji i na U ralu w połowie ledw ie 
dają  to, co dawały. Jedną  z głównych przyczyn n iedo­
boru w ęgla je s t  m asow a ucieczka górników  w skutek  
okropnego stanu  zaopatryw ania w żywność kopalń. 30 
tysięcy górników  porzuciło w ostatn im  m iesiącu pracę 
w kopalniach z powodu drożyzny przedm iotów pierw ­
szej potrzeby i b raku  chleba i m ięsa.

Sowieckie rozkosze. „K rasnaja Zwiezda" donosi, że 
władze sow ieckie w N ow orosyjsku w prow adziły system  
kartkow y na wodę, u sta la jąc  ilość wody dziennie na 
każdą rodzinę po ćw ierć w iadra wody dziennie. Powo­
dem tego dziw nego zarządzenia je s t  wadliw e działanie 
w odociągu w ybudow anego w roku ubiegłym  z w ielkim  
nakładem  kosztów. N iektóre dzielnice m iasta są zu­
pełnie pozbawione wody. Próby inżynierów  sowieckich 
napraw ienia w odociągu nie odniosły skutków .

„Raboczaja Moskwa" donosi, że sow iet m oskiewski 
w prow adził sprzedaż drzew a opałowego jedyn ie  na 
kartk i, przyczem  w pierwszym  rzędzie m ają być 
uw zględnione potrzeby robotników. W prowadzenie sy ­
stem u Kartkowego na drzewo zostało postanow ione ze 
względu na b rak  drew  na rynku sowieckim. Jak  w ia­
domo rząd sow iecki w celu uzyskania w aluty zagra­
nicznej wywozi znaczne tran spo rty  drzew a na rynki 
zagraniczne, przew ażnie do Anglji.

Niezwykłe zjawisko przyrody. Donoszą z Ankony (Wło­
chy): W ładze san itarne  wojskowe donoszą o niesłychanie 
ciekawym  zjaw isku. O statnio piorun zabił w artow nika 
w pobliżu składów  wojskowych. Przy oględzinach lekar­
skich na naskórku  lewego boku zabitego znaleziono sze­
reg  plam czerwonawych, k tóre p rzedstaw iają  dokładnie 
ja k  zdjęcia fotograficzne drzewa, krzaki, płoty, znajdujące 
się w pobliżu m iejsca w którem  padł piorun. Plamy te 
zostały sfotografow ane przed pogrzebaniem  w artow nika.

g inął gdzieś w oddali i jedyn ie  pies przy chacie Ka­
czanow skiej, pozostawiony na uwięzi, jakby  przeczu­
wając, iż nie zobaczy swej gospodyni i żyw icielki, wył 
żałośnie, a echo jego  skarg i leciało w  ślad  za odjeż­
dżającymi.

Rozdział III.
D rzem iąc na wozie nie przestaw ał Sprongis rozm y­

ślać nad tem , jak  załatw i w W ilnie pow ierzoną mu 
spraw ę i ja k  będą go chwalili za ścisłe i szybkie wy­
konanie polecenia.

Przeczuw ając zbliżenie się poranka ocknął się 
w reszcie Sprongis, zrzucił z głow y derkę, chroniącą od 
kurzu , w yprostow ał zdrętw iałe kości i począł się oglądać 
dookoła.

Noc szybko m ijała. Na wschodzie niebo było 
już  jasn e , a rzadkie chm urki, przesuw ając się na 
zachód i jakby  topniejąc zapowiadały dzień pogodny 
i skw arny.

Konie pocztowe po przejściu 50-cio kilom etrow ej 
drogi s łan ia ły  się ze zm ęczenia i przed najm niejszym  
naw et pagórkiem  usiłow ały stanąć. Ale furm an Ju rek

bacznie śledził, by podróż nie u leg ła  przerw ie i sm a­
gał je  zawzięcie po spoconych bokach i grzbiecie.

Ju rek  był n iew yspany, głodny i zły- , N*e żałował 
więc bata  i nie szczędził k lątw  i wym yślań, obdarzając 
zarówno konie, jak  i n ieszczęśliw ą „sta tystykę", którą 
m usiano wipść do W ilna.

Pozatem  obydwaj ze Sprongisem  całkiem  nie trosz­
czyli się o K aczanowską, k tóra cichem  swem  zachowa­
niem się nie budziła  bynajm niej w nich niepokoju.

A tym czasem  starow inka, nie m ogąc zrozum ieć za 
co spotkała j ą  krzyw da, z biciem  serca w yczekiw ała 
końca podróży,

T rzęsien ie i podrzucanie wozu prżypr&wiło ją  o za­
w rót głowy, s ta re  je j kości bolały i uw ierały, a serce 
biło coraz mocniej, aż w pewnej chwili skurczyło się 
i bić przestało.

S taruszka w yprężyła się, ścisnęła zęby, ostatni 
raz w estchnęła głęboko i oczy jej zamknęły się 
snem wiecznym.

(D.  c. n.).

Nowy most kolejowy. Roboty przy budowie mostu t zw. linji średnico­
wej węzła warszawskiego u wylotu tunelu szybko postępują naprzód. Widok z wieży kościoła Marjackiego.
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Pogadanki higjeniczne.
V III.

Główne zasady pielęgnowania dzieci.
Rozumne i um iejętne pielęgnow anie dziecka spro­

wadza się głów nie i przedew szystkiem  do trosk i o j e ­
go zdrow ie zarówno fizyczne, ja k  i m oralne, polega 
więc na usuw aniu  tego w szystkiego, co w jak iko lw iek- 
bądź sposób szkodzić może jego  norm alnem u rozwojo­
wi, co sie przyczynić może do zm niejszenia, upośledze­
n ia jego  sił żywotnych. Gdyby owa ta k  jasna  i tak  
prosta zasada znalazła u  rodziców należyte zrozum ienie 
i zastosow anie, z pewnością nie m ielibyśmy ty lu  b łę­
dów karygodnego nieraz pielęgnow ania dzieci, ty lu  nie­
dorzeczności, w ynikających z wadliw ego ich wychowa­
nia. — O najbardziej rażących błędach w arto w  tem  
m iejscu pomówić. — Ja k  się przekonał Czytelnik z po­
przednich pogadanek, złe i nieodpowiednie odżywianie 
powoduje szereg bardzo poważnych niekiedy zaburzeń 
w dziedzinie organów traw iennych, również i ogólne 
zaburzenia w ustro ju  dziecięcym, w yrazem  których je s t  
np. krzyw ica, angielską chorobą zwana. Usposabiające 
do rozm aitych chorób, zwłaszcza do gruźlicy, s tany  
w ycieńczenia i n iedokrw istości w w ielu razach mają 
swe źródło w  niedostatecznem  pożywieniu, pozbawio- 
nem potrzebnych dla praw idłow ego rozwoju organizm u 
składników .

W ystarczy zm iana na lepsze w arunków  odży­
w iania, a w ątłe, kapryśne, do płaczu skłonne dzieci 
poczynają nabierać sił i zdrowego w yglądu, s ta ją  się 
w ięcej ruchliw e i weselsze. W wieku przedszkolnym  
(od 3-ch do 7-miu lat) organizm  dziecka w żaden spo­
sób nie może się zadowolić zacierką i ziem niakam i, 
wym aga bowiem pierw iastków  pokarmowych, zaw ar­
tych w m leku, m aśle, w żółtkach ja ja , w świeżych ja ­
rzynach; będąc pozbawione tego rodzaju środków  poży­
w ienia, z konieczności rzeczy niedołężnieje i n ie je s t 
w stan ie  w ytw orzyć w sobie odporności na czyhające 
nań ze wszech stron  szkodliwości. W iek obowiązkowej 
nauki szkolnej (7 lat), przypadający na okres form owa­
nia się organizm u i kształcenie  się mózgu, niem ałe tai 
w sobie dla dziatw y słabow itej niebezpieczeństw o: przez 
wspólne pożycie w szkole roznoszą się zakaźne choroby 
(odra, szkarlatyna, koklusz, influenza i in.), które w pier- 
szym rzędzie dz iesią tku ją  zaniedbane pod w zględem  
odżywiania się istoty. Trudno żądać od takiej dziatw y 
dobrych postępów w nauce — nauczyciel zazwyczaj na­
rzeka, że dziecko nudzi się  w szkole, je s t  ospałe, zbyt 
prędko się męczy, odnotowuje brak  uw agi i pamięci, 
obniżenie spraw ności um ysłowej, rodzice uskarżają się 
na zanik u dzieci chęci do nauki. D okarm ianie w ątłych 
i w yniszczonych dzieci przez zorganizow aną przy szkole 
w iejsk iej opiekę rodzicielską byłoby bardzo korzystnem , 
—należałoby o tem  poważnie pomyśleć, — w W ilnie tą  
spraw ą zajęły się insty tucje  sam orządow e. — Zwyczaj 
podaw ania dzieciom , udającym  się do szkoły wódki 
„na rozgrzanie s ię“, jak , n iestety , czynią ciem ni ro­
dzice, ' je s t  bezw arunkow o zgubnym , — delikatny mózg 
dziecka w ym aga nadzw yczalnej ochrony, przedew szyst­
kiem  bezw zględnego un ikan ia  tak iej, ja k  alkohol, 
trucizny.

W om aw ianym  okresie, kiedy to kościec i m ięś­
nie rozw ijają się silnie, dzieci w żadnym razie nie 
mogą być w ciągane do pracy, nieodpow iadającej za­
sobowi ich sił fizycznych, podobne postępow anie ro­

dziców w zględem  w łasnych dzieci równa się w yzyski­
waniu, rujnow aniu ich zdrow ia i nic w spólnego z ro- 
zumnem zapraw ieniem  do pracy nie ma.

Zdrowe dziecko do la t 6-ciu potrzebuje koniecznie 
12 godzin snu, do la t 12-tu niem niej 10 ciu godzin, 
słabow ite zaś dzieci, by w yrów nać w yczerpanie, znacz­
nie więcej snu w ym agają.

Spanie z rodzicam i, zarówno jak  spanie dziew czy­
nek i chłopców we wspólnych łóżkach je s t z w ielu 
względów niehigjeniczne i bezw arunkow o nie powinno 
mieć miejsca.,

O dobroczynnym wpływ ie na organizm  ludzki 
świeżego pow ietrza, św iatła  i słońca pisałem  w swoim 
czasie (patrz  pogadanka II  i III), podkreślam  raz 
jeszcze, iż dzieci ja k  najdłużej i jak  najczęściej po- 
winne przebyw ać na wolnem  i czystem  powietrzu, 
a prom ienie słoneczne posiadają dla nich niczem  nie­
zastąpione w łasności lecznicze. — Obok racjonalnego 
odżywiania, św ieżego pow ietrza i słońca dziecko po­
trzebuje także  i utrzym yw anie ciała w należytej czy­
stości.

Dzieci brudne, zawszone nie m ogą być zdrow e: nie 
m ają zazwyczaj apety tu  do jedzen ia , nie zdradzają chęci 
do zabawy, niespokojne częstokroć bywają, niegrzeczne 
i złośliwe

W A nglji rodzice, którzy mimo ostrzeżenia posy­
ła ją  do szkoły zawszone dzieci, w m yśl obowiązują­
cego postanow ienia podlegają karze pieniężnej, u nas 
trudn ie j ze w szaw icą walczyć, większość bowiem rodzi­
ców nie wykazuje w tym  kierunku, ani dobrych chęci, 
ani zrozum ienia konieczności walki z brudem .

W celu zachow ania czystości h ig jena nakłada na 
rodziców obow iązek, sprow adzający się do następu ją­
cych wym agań:

1) dzieci w inne być choć raz  w tygodniu  kąpane 
i couajm niej raz w tygodniu  m usi być zm ieniana bie­
lizna;

2) przed każdem  jedzeniem  powinne myć ręce, 
gdyż n ieczyste ręce m ogą być powodem przedosta­
nia się zarazków  do pokarm u, a zatem  i do organów 
traw iennych;

3) zęby m uszą czyśeić codziennie szczoteczką, 
u s ta  zaś i gardło płukać po każdem  jedzeniu . Zepsute 
a kruche zęby źle żują, a źje pożute pokarmy u trudn ia ją  
traw ienie.

4) W czesne w drażanie dzieci drogą przykładu 
do potrzeby p rzestrzegan ia  czystości je s t  najskutecz­
niejszym  sposobem  w alki z w szelkiego rodzaju b ru ­
dem. , .

Jad  zdarza się w idzieć dość często, rodzice naogoł 
zbyt mało udzielają  uw agi tak  poważnej spraw ie, ja k ą  
je s t  tro ska  o zdrow ie m oralne dzieci; zaniedbanie przez 
rodziców tego  św iętego ich obowiązku przyczynia się 
do m oralnego zdziczenia dziatw y i rozbestw ienia mło­
dzieży. _ , ,  „ - .

Złe przyzw yczajenia dzieci (np. skłonność do kłam ­
stw a i kradzieży), są następstw em  wadliwego wycho­
wania, w równej m ierze i pod wpływem złego przykładu
pow stają. . . .

Kłótnie, sprzeczki i bójki w rodzinie służą dzieciom 
w wysokim stopniu zgubnym  przykładem , przyzw ycza­
ja jąc  je  z czasem do najgorszych rzeczy.

Czystość m oralna w domu, w najbliższem  otocze­
niu dziecka — oto najlepsza szkoła w ychow ania dla 
dziecka.

Dr. W. Odyniec.

Zarząd Okręgowy Stronnictwa Narodowego zw raca się  z gorącym  apelem^do w szystkich^rodaków  zam ieszkałych 
w m ieście W ilnie oraz na teren ie wojew ództw  W ileńskiego i Nowogródzkiego, którym  drogie są ideały na­
rodowe, by stanęli do pracy d la przygotow ania zw ycięstw a listy  narodow ej w nadchodzących w yborach do 
Sejmu i Senatu. P rosim y o zgłaszanie sw ojego udziału  przez nadesłan ie  dokładnego swego adresu do 
S e k r e t a r j a t u  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  w  W i l n i e  ( O r z e s z k o w e j  11 m ieszkanie 19).
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Ł1ST9 l  MIASTECZEK I WSI.
Ś W I Ę C I  A N Y .

W dn. 1 października odbył się u nas wielki wiec 
protestu przeciwko wystąpieniom ministra niemieckiego 
Trewiranusa, który ośmielił się mówić o odebraniu Pol­
sce Pomorza. Parotysięczny tłum z dużem zaciekawie­
niem wysłuchał przemówień poświęconych tej sprawie. 
Wznoszone na wiecu okrzyki wyraźnie świadczyły 
o oburzeniu, jakie na myśl o możliwości utraty Pomo­
rza budzi się w sercu każdego Polaka.

Ale nie dość słów. Muszą być czyny, świadczące 
o gotowości Polaków bronienia odwiecznych polskich 
ziem pomorskich.

To też już na tym wiecu przystąpiono do zbierania 
ofiar na rzecz budowy łodzi podwodnej, która wchodząc 
w skład polskiej marynarki wojennej byłaby najlepszą 
obroną przeciw zakusom rozzuchwalonych szwabów.

Tegoż dnia o godz. 5 ej po południu w lokalu Sej­
miku święciańskiego odbyło się zebranie organizacyjne 
w sprawie budowy pomnika poległym w walkach 
o Swięciany żołnierzom polskim. Zebranie to zwołał 
prezes święciańskiego oddziału związku ziemian p. Zyg­
munt Bortkiewicz. Stawiło się liczne grono przedsta­
wicieli święciańskich organizacyj społecznych. Postano­
wiono zorganizować komitet budowy pomnika, który 
zajmie się zbieraniem środków pieniężnych oraz obmy­
śli projekt samego pomnika. Zajmie się również wy­
braniem miejsca, na którem pomnik stanie.

Składki zapoczątkował znany w naszym powiecie 
ziemianin, p. Guze, który złożył na ręce prezesa Bortkie­
wicza w imieniu swej chorej siostry poważniejszą kwo­
tę pieniężną.

Mamy nadzieję, że pięknie zapoczątkowana praca 
rozwijać się będzie pomyślnie i pomnik Obrońcom Oj­
czyzny niebawem stanie w Swięcianach.

Pielarz.
SWIR (pow. Swięciański).

W miasteczku naszem zmieniło się od czasu ostat­
niego listu mało.

Ale są jednakże pewne zmiany i to na lepsze. Ma­
my na myśli przedewszystkiem Stowarzyszenie Młodzie­
ży Polskiej, które rozwija się i już podwoiło liczbę 
członków.

Niewątpliwie wielka to zasługa księdza Patrona, 
ale też i sami członkowie Stowarzyszenia swą pracą 
gorliwie przyczyniają się do pomyślnego stanu organi­
zacji. Właśnie ostatnio zorganizowano u nas. wielką 
loterję, dochód z której pójdzie na zakup organów do 
kościoła swirskiego.

Pomimo bardzo złej pogody wyprzedaż biletów po­
stępowała raźno, a ludziska bawiły się doskonale, wy­
grywając bądź koguty, bądź tytuń, bądź inne drobne 
przedmioty.

O wyborach jeszcze mówi się u nas mało. Jedynie 
bebechowcy-jedynkarze, mający kupę pieniędzy do wy­
rzucenia, rozbijają się po powiecie, przyczem dla swoich 
celów partyjnych, wbrew prawu o ochronie czystości 
wyborów, nie wahają się nadużywać podróży urzę­
dowych.

Przykładem  niech będzie konferencja (czyli narada) 
nauczycielska dn. 25 w rześnia r. b., na k tó rą  przybył 
ze Swięcian p. inspek tor Balun, in struk to r oświaty po­
zaszkolnej, no i osław iony krzykacz wiecowy, a zara­
zem urzędnik  sejm iku K rasicki. In spek to r krótko za­
łatw ił swoje spraw y oświatow e, p. Święcicki również 
nie wiele czasu zabrał nauczycielstw u omówieniem

sprawy "oświaty pozaszkolnej, ale w końcu wezwał ze­
branych by poparli przy wyborach bebechowców-jedyn- 
karzy i udzielił głosu Krasickiemu.

Ten swoim zwyczajem walnął długą, ale bezsensowną 
mowę, w której łgał na potęgę o tem, jak-to Sejm nie 
chciał naprawiać Konstytucji, jak rzekomo utrudniał 
pracę rządowi p. Piłsudskiego i t. p. bzdurstwa, 
a w końcu naturalnie też namawiał do popierania 
jedynki.

Nieszczęśliwi nauczyciele milcząco wysłuchali tych 
banialuków. W obawie utraty posady nikt nie odważył 
się zabrać głosu, by należycie odpowiedzieć temu dar­
mozjadowi, który pobierając pensję z sejmiku, nie pil­
nuje biura, lecz włóczy się po powiecie, zabierając lu­
dziom drogi czas.

Widać i p. inspektor nie czuł się dobrze w czasie 
popisów krasomówczych Krasickiego, gdyż ^az po raz 
wychodził z pokoju, gdzie się odbywała konferencja.

Wszystko to sobie dobrze zapamiętamy, bo przyj­
dzie czas, gdy takich Krasickich i jemu podobnych 
Naród pociągnie do odpowiedzialności i wymierzy im 
słuszną i zasłużoną karę.

Swirski.

Ż0DZIS2K I (pow. Wilejski).
Dzieją się u nas już od dłuższego czasu rzeczy, 

których my, zwykli parafjanie żodziscy, nie możemy 
zrozumieć.

Wiadomem jest, że władze kościelne zabroniły 
w swoim czasie kupowania i czytania bolszewickiej 
gazetki białoruskiej pod nazwą „Biełaruskaja Krynica". 
Księża nawet nie dają rozgrzeszenia tym, co gazetkę tą 
w dalszym ciągu czytają.

A jednak właśnie wśród księży są tacy, co utrzy­
mują przyjazne stosunki z takimi ludźmi, którzy nietylko 
„Krynicę" sami czytają, ale jeszcze innych do czytania 
nakłaniają, przez co powodują nieposłuszeństwo wzglę­
dem władzy kościelnej.

Mowa tu naturalnie o białoruskich księżach Stan­
kiewiczu i Godlewskim, tym samym Godlewskim, który 
będąc ongiś u nas proboszczem doprowadził do gorszą­
cych awantur i krwawych bójek pomiędzy parafjanami. 
Tym samym Godlewskim, który jeżdżąc po kolędzie by­
wał na zabawach, gdzie śpiewano mu bolszewicką pio­
senkę: „dołha my spali", zapowiadając rzeź panów it. p. 
bolszewickie kawały. (Było to we wsi Serwatki). Dzi­
siaj wprawdzie ksiądz Godlewski już nie odwiedza nas, 
ale czyni to ksiądz Stankiewicz, który wyraźnie mówi, 
że przyjeżdża w zastępstwie księdza Godlewskiego, by 
podtrzymać jego ducha.

Ładnego ducha podtrzymuje ks. Stankiewicz. Du­
cha rzezi i mordu, oraz bolszewickich haseł głoszonych 
przez „Krynicę", rozpowszechnianą przez przyjaciół księ­
ży Stankiewicza i Godlewskiego.

Ks. Godlewskiemu, już zabronił Arcypasterz poka­
zywać się w Żodziszkach, ale fteż i ks. Stankiewicza 
chyba spotka ten sam zakaz, bo inaczej ciemni ludzie, 
uważający się za Białorusinów, w dalszym ciągu nie 
przestaną czytywać „Krynicy", nie wierząc w zakaz 
władz kościelnych, skoro ksiądz odwiedza tych, co „Kry­
nicę" rozpowszechniają.

Parafjanin żodziski.

KREWO (pow. Oszmiański).
W miasteczku Krewie podczas odbywającej się za­

bawy tenecznej został dotkliwie pobity J. Kamiński 
zam. tamże przez Ant. Lewnowicza. Kamiński wskutek 
utraty słuchu oraz wstrząśnięcia mózgu zmarł nie od­
zyskawszy przytomności. Mordercę aresztowano.
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0  GŁOS KOBIET PO KOBlETl
Kobiety przed wyborami.
Gdy się wniknie tam i ówdzie w nastroje, jakie są 

wśród kobiet z powodu zbliżających się wyborów, to zo­
baczy się, że wiele jest jeszcze wśród szerokich rzesz obo­
jętności w sprawach politycznych, lub całkowitego niezro­
zumienia obecnego położenia.

Jedne zajęte tylko domem, uważają, że jest tak źle, 
że lepiej coprędzej zagrzebać się z powrotem w kuchen­
ne sprawy i niczem innem się nie interesować, inne 
zaś wolą ze strachu cicho siedzieć.

Dużo się widzi rozgoryczenia, narzekania i ogólne­
go zniechęcania. Zamiast walczyć o lepsze, opuszcza się 
trwożnie ręce i żadną pracą, choćby się ją za dobrą 
uważało— zająć nie chce. Ale na szczęście nie wszyst­
kie kobiety tak czują.

Kobiety rozumne, silne duchem, mocne w wierze 
i głęboko narodowe chcą zwycięstwa swych prze­
konań.

Rozumieją, że jedni mogą chcieć, żeby w Polsce 
było tak, inni inaczej. Ale one same dobrze wiedzą, 
czego pragną w swej wolnej, pieknej Ojczyźnie. Chcą, 
by Naród rządził Państwem, a Kościół katolicki w niem 
panował.

By tak, jak tego pragną było, rozumieją, że dziś 
pierwszym i koniecznym ich obowiązkiem jest wykorzy­
stanie swych praw wyborczych i oddania swego głosu 
na Listę Narodową.

Ale tego jeszcze niedość. Trzeba w tym kierunku 
pracować, a praca ta polega na objaśnianiu tłumacze­
niu, podnoszeniu na duchu i do rozumu przemawiania 
tysiącom nieuświadomionych kobiet; trzeba gromadzić 
koło siebie te, co ciężkim trudem życia obarczone nie- 
interesują się wyborami, lub nie rozumieją, co to nawet 
jest polityka i im wskazywać możność zmiany na lepsze. 
Trzeba im tłumaczyć, że ci, co wmawiają, że kobiety 
nie powinne innteresować się sprawami politycznemi, 
sa wrogami naszemi.gdyż oni to rozumieją, aż nadto dobrze, 
iż w razie czynnego udziału kobiet w agitacji wybor­
czej wszystkie, oae wypowiadałyby się za sprawą na­
rodową, za religją i Ojczyzną, a idąc do urn wyborczych, 
głosy swe jedynie oddały na „Listę Narodową".

Rozumieją to ci i owi, co namawiają do nmbrania 
udziału w glosowaniu. Gzy wiele będzie takich, co z tem 
się zgodzi? Sądzimy, że tak źle nie będzie.

Każda kobieta musi przecież zdawać sobie sprawę 
z tego, czy chce w państwie sprawiedliwości i porząd­
ku, z których korzystać będzie na każdym kroku, czy 
jest Polką, czy nią nie jest, czy wierzy w Boga, czy 
nie, czy więc przyjacielem jej jest ten co broni Boga 
i Ojczyzny, czy ten, który myśli tylko o sobie.

Więc te, które nie chcą głosować, to są kobiety le­
niwe, bezmyślne, lub też udające jedno i drugie, żeby 
inne kobiety zbałamucić, a z ich nierozumu potem ko­
rzyść osiągnąć dla wrogich naszym zapatrywaniom ko­
biecym list.

Ale my się zbałamucić nie damy.
Mocnym uściskiem złączymy się wszystkie kobiety 

pplskie, wszystkich warstw i zawodów i wszystkie 
w dzień wyborów do urn wyborczych ruszymy, by móc 
wykazać, że na to, jak w Ojczyźnie naszej ma być 
obojętne nie jesteśmy, a zwycięstwa swych przeko­
nań gorąco chcemy.

W sprawie „Głosu kobiet do kobiet” udziela informacyj Sekre- 
tarjat N. O. K. w lokalu własnym przy ul. Orzeszkowej Nr. 11, 
Czynny jest codziennie od 11-ej do 1-ej, oprócz świąt.

Listy do Matek.
(Giąg dalszy).

Dzieci, nawet małe, są nieraz bardzo sprytne i ro­
zumieją dobrze, kiedy rodzice czasem kłamią i słyszą 
też dobrze, że nieraz rodzice opowiadają inaczej ludziom 
to, co zdarzyło się w domu przy dzieciach i mając taki 
przykład naśladują starszych. A tymczasem starsi po­
winni ciągle dzieciom i sobie przypominać, że najmniejszy 
fałsz, to jest nierzetelność, to jest niesumienność, a więc 
plama na duszy.

Dzieci często są z natury chytre. Gdy się naprzy­
kład w zabawie poczubią, to idą ze skargą do rodzi­
ców i aby ich rozczulić opowiadają z płaczem: „on mnie 
dał pałką po głowie”. A tymczasem on ledwo go trącił 
po ramieniu.

A matki zaraz ujmują się niby to z miłości dla 
swego dziecka i piekło podejmują z sąsiadami i ich 
dziećmi. A chłopiec, który przesadził umyślnie swoją 
krzywdę, cieszy się i uczy się nadal kłamać. Stąd wy­
rastają fałszywi świadkowie, krzywoprzysięzcy przed 
sądem, gubiciele dusz własnych i sprawcy niejednego 
nieszczęścia i biedy ludzkiej.

A iluż to nierzetelnych ludzi wędruje po świecie, 
naprzykład w czasie wyborów. Zli jacyś ludzie nieraz 
im płacą za kłamliwe obiecywanie cudownych rzeczy, 
aby tylko gromady dały głos za kim im potrzeba. Tu 
już jest wielki fałsz i przez to dzieją się takie rzeczy, 
że do Sejmu dostają się na posłów ludzie nierzetelni, 
a szukający tylko własnej pychy i korzyści.

Człowiek, co od dzieciństwa był strzeżony przez 
matkę przed kłamstwem, człowiek rzetelny, nie da się 
złapać na fałsz i innym nie będzie kłamstw narzucał.

A to wszystko może zrobić matka, pilnująca od dzie­
ciństwa jego duszy- Takiemu człowiekowi sumienie nie 
zarośnie pleśnią i nie da się zasypać cudzemi pieniędz­
mi. On będzie wiedział, że prawdą, szczerością i cnotą 
służy się tylko Bogu i Ojczyźnie.

0 ileż lepiej byłoby w tej naszej kochanej Ojczyź­
nie, gdyby w niej nie było kłamstwa!

Wybieralibyśmy tylko na posłów ludzi rzetelnych 
i sami głosowalibyśmy rzetelnie—według sumienia.

Cesarza Napoleona zapytał raz ktoś, czego potrzeba, 
aby naród był wielki? — „Matek"! odpowiedział ten 
mądry cesarz.

1 niech o tem matki u nas pomyślą.
Polka.

ZE  Ś W I A T A .
Legja Honorowa za 19 żyjących dzieci. M atka, m ają­

ca 19-cioro rodzonych dzieci i z nich 30 wnuczków 
i w nuczek m ieszka we Francji niedaleko Lille we wsi 
Santes. Pani B ernard z domu Verley pochodzi ze starej 
lilskiej rodziny. Mąż jej je s t  dyrektorem  cukrow ni w S an­
tes. P. B. liczy obecnie 56 lat. N ajstarsze dziecko je s t  
w w ieku 36 lat, najm łodsze ma l l  lat. Jedenaścioro 
dzieci m ieszka jeszcze przy rodzicach, reszta rozsiana 
je s t  po całej Francji.

Przez Santes przechodziła podczas wojny linja fron­
tu  i biedna m atka z 16-giem dzieci przebyła ten  okres 
w H aubordin, m ając niem ały trud , ażeby wyżywić sw o­
ją  dziatw ę. W szyscy synowie wrócili z wojny i w szyst­
kie dzieci żyją do tej pory. P. Bernard żyje cicho 
i spokojnie w gronnie swoich najdroższych. W roku 
1920 otrzym ała złoty m edal za liczną rodzinę w roku 
1925 otrzym a m edal ubezpieczeń społecznych. Obecnie 
otrzym ała Krzyż Kaw alerski Legji Honorowej.
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Z W I L N A .
Lombard miejski. M agistrat m. W ilna zwrócił się do 

M inisterstw a Skarbu  z prośbą o udzielenie koncesji na 
prowadzenie lom bardu m iejskiego. Obecnie M agistrat 
przeprow adza gruntow ny rem ont w przeznaczonym na 
ten  cel lokalu w m urach po-Franciszkańskich.

Uruchomienie lom bardu nastąpi jeszcze w b. roku.

Sprawy szkolne.
Dzień Zaduszny w szkołach 3 listopada. Poniew aż 

w bieżącym  roku szkolnym  Dzień Zaduszny przypada 
w  niedzielę, dnia 2 listopada, a przepisy litu rg iczne  nie 
dopuszczają żałobnych uroczystości kościelnych w n ie­
dzielę, wobec tego będą one odbywać się  w poniedziałek. 
K uratorjum  O kręgu Szkolnego zarządziło, aby dzień 8 
listopada, t. j .  poniedziałek, był wolny od nauki szkolnej.

Wiodomokl priKtyczne.
Podatki w październiku. W c ągu b. m. przypadają 

term iny płatności następujących podatków m iejskich 
i państw owych, ściąganych przez m agistrat: podatku 
państw ow ego i dodatku kom unalnego od gruntów  rol­
nych państw owych za 11-gie półrocze, III-ciej ra ty  po­
datku  państw ow ego i dodatku  kom unalnego od n ieru­
chomości, oraz czw artych ra t podatków: od lokali, od 
zbytku m ieszkaniow ego, oraz podatku  państw owego 
i m iejskiego od placów niezabudowanych.

CENY w WILNIE.
Na rynku w  dniu 14-ym października płacono:

za 100 klg.
zł.
18

zł.
ż y t a ........................ 18 — 19
pszenicy . . . . --------- 27
jęczm ienia . . . 2 0 — 25
o w s a ........................18 — 22
g r y k i ........................  22

za 1 klg.
zł.gr. zł.gr.

m ięsa wołowego 2.00 — 2.30
cielęciny . . .  — ------
baraniny . . . 1.60 — 2.20 
w ieprzow iny . 2.20 — 3.00 
słoniny krajów . 3.00 4.00

zł.g r.
sm alcu w ieprz. 3.80 
masł8 niesolon. 4.30 

» solonego 4.00 
cukru  kryształ — 

kostka  . 
soli białej . . — 
kaw y n a tu ra ln . 8.00 

„ zbożowej 2.40 
he rb a ty  . . 17.50 
nafty  1 l i t r  . . 
m ydła do p ran ia  1.00 
św iec . . . .  1.70 
1 l i t r  śm ietany 1.40 
10 sztuk  jaj . .1 .9 0

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Wykrycie zamachu na życie p . Piłsudskiego.

Władze policyjne w nocy z niedzieli na poniedziałek 
dokonały licznych aresztowań wśród członków milicji par­
tyjnej P. P. S„ pod zarzutem, że przygotowywali oni Jako­
by zamach bombowy na życie p. Józefa Piłsudskiego.

Głównym organizatorem zamachu miał być niejaki Ja­
godziński, który dobrał sobie czterech pomocników. Policji 
jednakże udało się jakoby zawczasu wykryć zamiary za­
machowców.

Ponieważ podczas dokonanych rewizyj nie znaleziono 
ani bomby, ani żadnych innych namacalnych dowodów przy­
gotowywania zamachu, więc nie jesteśmy skłonni wierzyć 
w doniesienia policji, a raczej przypuszczamy, że znów 
mamy do czynienia z „manewrami wyborczemi“ .

Z KRAJU-
Szkoły jako pomnik IO-lecia wyzwolenia Wileńszczyz-

ny. Rady Miejskie N. W ilejk i i Trok uchw aliły  ufundo­
wać 2 szkoły powszechne w tych m iasteczkach w zw iąz­
ku z 10-leciem oswobodzenia W ileńższczyzuy.

KALENDARZYK.
P A Ż D I E R N I K

19 N. Św. Piotra z Alkantary W.
20 Pon. Jana Kantego, Ireny, Marty
21 Wt. Urszuli P. M.
22 Sr. Kurduli i Aladji P. P. M. M.

23 Czw. Seweryna i Romana B.

24 Piąt. Rafała Archanioła

25 Sob. Kryspina i Kryspinjana M. M.

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 29-go października

0 godzinie 10 m. 22.

Kalendarzyk
h is to ry c zn y .
19 października 

(1812 r.) Napoleon 
opuszcza Moskwę.

19 (1813 roku) 
Śm ierć ks. Józefa 
P o n ia to w s k ie g o  
w rzece E lsterze .

20 (1788 r.) Sejm 
W ielki u c h w a l a  
aukcyę wojska do 
100.000.

21 (1831 r.) Za­
mość poddaje się 
Moskalom.

24 (1795 r.) Przy­
stąp ien ie P ru s  do 
konw encji rozbio­
rowej.

zł.gr-
-  4.20
-  5.00
-  4.50
-  1.70
-  2.05
-  35 
- 12.00
-  3.00 
-3 0 .0 0
-  65
-  1.90
-  2.40
-  1.70
-  2.20

Ceny obcych walut.
z dn. 14-go października 1930 r. 

Banki płaciły za l dolara 8 zł. 95 gr. 
za 10 rubli w  złocie 46 zł. 50 gr.

W E S O Ł Y  KĄCI K.
Dobry sposób.

Pew ien w ieśniak, posiadający kilkoro dzieci, a b a r­
dzo skrom ne dochody, w ynalazł dowcipny sposób osz­
czędnego żyw ienia dzieci. W ieczorem  przywoływał je  
do siebie i py tał:

— Kto się obejdzie bez kolacji, dostanie 15 groszy!
Dzieci chętnie przystaw ały  na tę  propozycję.
N azajutrz rano ojciec, zw oław szy dzieci, mówił:
— Kto chce m leka na śn iadan ie, m usi dać 15 groszy.

N A  Z I M Ę !
Biorąc pod uwagę obecne złe czasy 1 brak pieniędzy, firma 
nasza postanowiła z powodu wielkiego kryzysu zniżyć ceny 
na w szelkie towary o 30%. Jako reklamę wysyłamy cały 
komplet pierwszorzędnych towarów, celem przekonania się 

o ich dobroci i niskich cenach
T Y L K O  Z A  41 Z L. -

a mianowicie: 3 mtr. sukna podw. szer. w kolorach: czar­
nym, granat, bronz, i zielon , na eleganckie ubranie męskie, 
3 mtr. dobrego aksamitu w najnowszych deseniach na ślicz­
ną suknię damską lub 3 mtr. popeliny jedwabnej w jedno­
barwnych kolorach, 1 puilower w wiedeńskich deseniach, 
1 koszulę męską zimową trykotową lub damską w najlepszym  
gat. 1 para kalesonów zim. trykot, lub majtki damskie, 
1 szal. czyst. wełniany na szyję w pięknych wzorach, 1 ręcz­
nik z frendzlami, 3 chustki z ślicznemi kantami, 1 parę skar­
petek cw ern , 1 krawat czysto jedwabny ostatniej mody, 
1 garnitur pięknych spinek, 1 modny spinacz do krawatu, 
tuzin guzików do bielizny i 2 rolki nici czarnych i białych. 
To wszystko razem wysyłamy tylko za 41 zł. za zaliczką 
pocztową po otrzymaniu listownego zamówienia, płaci się 
przy odbiorze. Koszta przesyłki 3 zł. płaci odbiorca. Bez 
ryzyka, kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile towar mu się 
nie podoba przyjmujemy go z powrotem i pieniądze natych­
miast zwracamy. Więc spieszcie się z zamówieniami, bo to 

okazja która się nie powtarza.
Zamówienia prosimy adresować:

„P O LS K I T 0 W A R “ Łódź, skrzynka pocztowa 208.
P S. Na żądanie wysyłam y cenniki wszelkich towarów
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